
Kto d la  m ilczący ch  s tw o rz e ń  n ie  cz u je  lito śc i, 
T e n  i d la  ludz i z a w s z e  pełnym  b ę d z ie  z ło ś c i ; 
M iło ść  p ta k ó w  i z w ie rz ą t n iem y ch  u k o c h a n ie , 
W s p ó łc z u c ie  d la  ich  bó lu , p ra c y  szan o w a n ie , 
O sło d z i duch a  w  cz łek u , n ie  d a  s m u tk u  d o zn a ć , 
P o k ó j i s z c z ę śc ie  raju  na ziem i da p o z n a ć .

LWÓW.

NAKŁADEM POLSKIEGO TOWARZYSTWA PEDAGOGICZNEGO.
1911.
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M A R Y A  MAZCJRKÓWMA-

MIŁUJ PRZYRODĘ.

Kto dla milczących stworzeń nie czuje litości, 
Ten i dla ludzi zawsze pełnym  będzie złości; 
Miłość ptaków  i zwierząt niem ych ukochanie, 
Współczucie dla ich bólu, pracy szanowanie, 
Osłodzi ducha w człeku, nie da sm utku doznać. 
Pokój i szczęście ra ju  na ziemi da poznać.

LWÓW.

NAKŁADEM POLSKIEGO TOWARZYSTWA PEDAGOGICZNEGO.
1911.
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1. Szepty wiosenne.

W  w onnem  powietrzu, mocą brzemienne  
W skrzeszenie  siejąc nu polu senne, 
Drżą słodkie szepty  wiosenne.

W słońcu gromadnie płacy wędrowni  
Le.cą, jak  tęsknych  pragnień w ym ow ni  
Gońcy i piewcy czarowni.

P onad  ojczyste pachnące lany,
Płyną przestw orzem  białe bociany,
Ur rodzinny  kra j ukochany  —

Z  łąk rozłączonych ku  niebu wzlata,
Motyli cudna rzesza skrzydlata,
Co w chwilce przeżywa lata —

W  om szałym  borze zajączków para, 
Gwarzy, iż wraca im  znowu wiara 
W  raj życia jeszcze, prastara —

Sarenki w cichej, wielkiej radości,
Ze doczekały wiosny piękności 
Szepczą, iż człek-król bez złości...

1 wszelkich zwierząt wielka rodzina  
Głosi, że wiosny wschodzi godzina ,
Co życia czar przypomina.
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A człowiek patrząc przez sm u tk i swoje,
Na szczęście ziemi, na blasków zdroje,. 
Porzuca zwątpień, trosk  roje.

Myślą oplata wszechświat serdecznie,
Ślub m u  składając m iłow ań wiecznie  — 
W szy s tk im  znów  dobrze, bezpiecznie....

A w świętej ciszy, mocą brzemienne, 
Wskrzeszenie siejąc na światy senne,
Drżą słodkie szepty  wiosenne.

2. Z łąk duszy.

Pam iętam , jak  już w najrann iejszem  dzieciń­
stwie, czyniły  na  m nie dziwne, w głąb mej młodej 
duszyczki cicho zapadające w rażenia, w iędnące kw ia­
ty — konający  w m głach w ieczoru dzień — złoto- 
rdzaw e liście jesienne — odla tu jące w  dalekie kraje  
p tak i — zam ierające bezgłośnie m otyle i owady — 
w żałobne suknie odziani ludzie...

Czułam, że taki w iędnący kwiat, pożółkły liść, 
gasnący dzień, p tak  na w yraju , zam ierający  m otyl 
owad, człowiek k tó ry  kogoś drogiego u trac ił i sa­
m otny  został — to wszystko jakaś dziwna, n iezna­
nych  mocy silą  rzucona n a  świat mgła, przecichego 
w  swej dostojności i nieobjętego um ysłem  smutku,, 
k tó ry  był — jest i będzie.
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Czem u? — dusza dziecka nie um iała pyląc ni 
dociekać, czuła go jedynie w sobie, a w idziała wokół 
każdego istnienia.

I to by ł m ój cichy, tajem ny smutek.

Z ow ych daw nych, dziecinnych w rażeń i pojęć, 
został m i w  duszy w ypieszczony obraz, choć bez­
m iern ie sm utny, jednak  przedziw nie słodkich, łago­
dnych  tonów  pełny z niezm ierzoną ciszą i m ajesta­
tem  spokojnego przem ijania, które istnienie każde 
do jakiegoś wieczystego, rajskiego snu kołysze. I 
nie jest to n iczyja krzyw da, niczyja złość czy zawiść 

a tylko jak ieś odwieczne, żadnej zm ianie uledz 
nie mogące praw o, i życia każdego przeznaczenie 
ciche a smutne.

Lecz oto u jrza ł człowiek ból i krzywdę, udrękę 
i cierpienie istn ień  innych, przez b rac i swych tam ­
tym  zadaw anych.

U jrzał, jak  powoli to rtu ru ją  i zam ęczają ludzie 
niem e stw orzenia, pożytek im p racą  swoją, a pię­
kno ziemi pom nażające — stw orzenia, na nieodłącznie 
w spólną przeznaczone z ludźmi dolę, k tó ra  oprom ie­
niona być pow inna w spółczucia i litości blaskiem  
złotym.

Zaś człowiek b ru ta ln ie  rozegnał ciszę, ' 'j  i m i­
łość, opływ ające harm onijn ie  w szechświat — wiodące 
istn ienia wszelkie po spokojnych falach bytu, w b ia­
łej Charonow ej łodzi, na  jak iś inny, doskonalszy 
brzeg — stw orzył ból i cierpienie, rozpacz i jęk.

Pod razam i człowieka, pada wyniszczony koń- 
i-obotnik, krew  oczj- m u zalewa, żyły prężą, siły, opa­
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dają , a nad  nim  w ciąż ogniem  holu piekący ciało' b a t 
i ręk a  człow ieka sroga. I za co ? — czyżby za poży­
teczną jego pracę, taka  nagroda być m iała  ? — Jakże- 
dziwnem  jest serce człow ieka — ja k  chm u rn ą  dusza 
jego.

B ezpański pies, nędzą i głodem traw iony, zbliża 
sic do zagród ludzkich, pożyw ienia szukając, pokor­
nym  w zrokiem  litości żebrząc, i oto zostaje b ru ta ln ie  
ko, Jy ,  bezlitośnie odpędzony, a w yjąc żałośnie 
z bólu , w dal p u stą  um yka.

Widzę, ja k  w około n a  różny  sposób, m ocą jakiejś- 
n ieuzasadnionej zawiści i goryczy, zalew ającej pozba­
w ione innych  lepszych uczuć dusze, sieje człow iek 
w słabszym , niem ym  świecie zw ierząt krzyw dę, o k ru ­
cieństwo i ból — jak  nigdy nie zastanow i się nad  tem, 
ile c ierp ien ia  i złego przyk ładu  pozostaw ia za sobą.

Dzieci jego, przejęte tem r sam em i niegodnem i 
ludzi p ragnieniam i, zadają  krzyw dę i mękę bezbron­
nym  stw orzeniom , w zrasta ją  z pustką  w duszy i bez 
jak ichkolw iek  lepszych uczuć w sercu. A w zrasta icli 
w ten  sposób tak  wiele — tak  bardzo  wiele... Toż zła 
i bolu  w w szeehświecie czem raz więcej.

R ozkoszną dla tych dzieci zabaw ą chw ytanie pta­
ków, duszenie i p rzypatryw an ie  się pow olnem u ich 
konaniu , w yryw an ie  p ió r, kaleczenie i w ięzienie — 
zabaw ą dla n ich  kam ienow anie zestraszonych, ucie­
kających w  popłochu i trw odze z w ie rz ą t— zabaw ą 
n iezrów naną chw ytanie m otyli i ow adów dla w b ija­
nia n a  szpilki, na  k tó rych  dni p arę  n ieraz się męczą, 
obryw anie skrzydeł chrząszczom  i m uchom , ro zry ­
w anie ich n a  ćwierci, i cały szereg innych  jeszcze,
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dzikich, okru tnych  sposobów znęcania się, dręcze­
nia i pastw ienia nad  niew innem i stw orzeniam i. Cały 
cykl najprzyjem niejszych, dla dużej części naszych 
dzieci, zabaw, przy  k tó rych  długie często spędzając 
godziny, zab ija ją  w sobie w szystko co delikatne, do­
b re  i czyste, innym  celom człowieka przyśw iecać 
miało.

Na tle tak ich  rozkosznych (!) zabaw, zatraca się 
zupełnie skarb  dobroci, a pogłębia o tchłań zła, więc 
nie dziw, iż ludziom  tym  niew ystarcza w krótce pa­
stw ienie się tylko nad drobnem , niem em  stw orze­
niem, sięgają po w rażenia silniejsze, a w końcu nie­
nasycona, rozw ydrzona chęć niszczenia, pragnie wi­
doku męki i bolu brata-człow ieka — i rodzi zbrodnię.

Duszo ludzka, gdzie jesteś, ty biała, czysta, nie­
w inna i w spółczująca?

O, zjaw  się znowu jasna, z lepszych, czystych 
czynów pragnieniam i — w róć z nieskalanem , prze- 
cudnem  bogactw em  kwiecia litości i współczucia, 
uzbieranego na daw nych, słonecznych łąkach duszy, 
w rośne, różowe dzieciństw a poranki.

Mój cichy smutek, z tam tych daw nych dni, zmie­
nił się z la t biegiem w inne głębokie a płom ienne 
uczucie. Jest niem  w szechm iłość!

I oto, kochani dziś wszystkie więdnące kw iaty 
— konające w m głach w ieczoru dnie słoneczne — 
złoto-rdzaw e liście jesienne — odlatujące w dalekie 
k ra je  p taki — zam ierające cicho motyle i owady — 
w szystkie prześladow ane i dręczone stw orzenia —

P A Ń S T W O W E  j
k u j e u m  z o o l o g i c z n e  I
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kocham  i tych ludzi biednych, tracących dusze w 
zapam iętan iu  i okrucieństw ie strasznem , i jest mi ich 
rów nocześnie żal — przeogrom nie żal...

3. Zawsze wierny.

Odkąd w  służbę wszedł do człeka,
Choć nie m ówi, nie narzeka,

Czuje, jak  m u  źle...

Na łańcuchu uwięziony,
Często głodem udręczony,

B łędny  w zrok  w dal szłe...

W m roźne dnie, w ichrowe noce,
Burza w jego dom  łomoce,

W taki biedny dom,

Gdzie n i odrobiny słomy,
Ty lko  starych desek złomy,

Towarzyszą snom...

Wiernie strzeże mienia człeka,
Choć m u  jest źle, nie narzeka,

B oż  to dola psia...

Wie, że lepiej m u nie będzie,
,W życiu trzeba cierpieć wszędzie,

Ręka ludzi zła...
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T y lko  gdy w burzliwe noce,
W ichr sieroctwem drzew łomoce, 

Dziwnie m u  jest żal...

W tedy w yje  głośno — długo —
Głos rozpoczną płynie  smugą,

W śród uśpionych dal...

4. Wiosna idzie.

W  w estchnieniu  radosnem  pręży się zczerniała, 
zdeptana, obum arła  ziemia, w dziew ając na się spiesz­
nie zieleń traw  b ledziuchną przetkaną tu i owdzie 
pękiem  pierw iosnków  błękitnych, n ieskalanych śnie- 
życzek, liliow ych fiołków  i różow ych stokroci.

Pod strop niebieski wznoszą się nagich dotąd i ża­
łobnych drzew  tęskne ram iona grzejąc i złocąc 
tęcz jasnych  blaskam i, bu jne — lekko drżące — m ło­
de listowie swoje.

N ieobjęte w zrokiem  m orze kwiecia białego, po­
kryw a w iśniow e sady, przez które, ni to baśń czaro- 
w na — osypane miękim, przew onnym  puchem  kw iet­
nym  — w iją  się drożyny sam otne — ledwie słyszal­
nych, jak ichś zaśw iatow ych szm erów  i dziw nych a 
ukojnych, m iłośnie sm utek duszy ogarn iających  sze­
p tów  pełne.
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Ponad łąk  kobierce, w stających  pól rozłogi — 
ponad w m lecznym  różu  skąpane, cudne drzew a ja -  
b łonne i b o ry  cieniste — ponad  świeżo zorane, pach­
nące niw y czarne i gaje szum iące — płynie w słońcu 
gw arna, radośn ie  szczebiocąca, ptaków  w ędrow nych 
grom ada. P łynie ku nam  — płynie ku dom om  n a ­
szym — ku naszem u n iebu  i słońcu, i opow iada b raci 
swej w przy rodzie  o cichej, niezm ierzonej, słodkich 
tęsknot fali, rw ącej je z pow rotem  dziw nej m ocy 
siłą — do s ta rych  gniazd rodzinnych, porzuconych 
o jesien i chm urne j — do nędznych chat w ieśnia­
czych, w tu lonych  w  m atkę-ziem ię — do sm utnych 
ludzi, tak  często Bogu się żalących, iż „p tak i m ają  
swe gniazda, liszki swoje no ry  — tylko syn człowie­
czy niem a, gdzieby głowę s k ł o n i ł . . L e c ą  zatem by 
śpiewać, by  w ieścić im nadzieji, lepszej doli i ogól­
nej m iłości nadchodzący  dzień — nucą, bez w ytchn ie­
nia, bez końca.

I w net szczęśliwszym uczuw a się znudzony — 
m niej sm utnym  opuszczony — członkiem , jakiejś- 
jednej, w ielkiej a m iłu jącej się rodziny, tułacz bez­
dom ny — m niej zm ęczonym , u trudzony  żyw ota p racą  
k rw aw ą — m niej cierpiącym , rozpaczą ta rgany  — 
w ierzącym , zw ątpiały  — dobrym , zły — litosnym , 
o k ru tny  — pocieszonym , beznadziejny.

Przesłodkie, tajem ne, w iosny idą szepty... uko jny  
p tactw a pogw ar — wód szm ery pieściwe — żywa, 
n iezrów nana, św iata zwierzęcego radość :— boski, n ie ­
zm ierzony, p rzy rody  całej czar — poryw a i ogarnia, 
sub te lną  pieszczotą, n ieu tu lony  ból duszy człowieczej 
— kolebie ją  i tuli, i ucisza w przepięknych, delikat- 
nych, w onnych ram ionach  swoich.
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W iosna idzie — otw órzm y więc przyjacielsko na; 
jej przyjęcie serca, obum arłe  i skostniałe w boln i 
szarości dn i pow szednich — niech omota nas swem 
w spaniałem  bogactwem  m iłow ania wielkiego — niech 
zbudzi w  duszy, śpiące dotychczas, królew skie uczuć 
skarby  i najlepszych czynów pragnienia  — któreby 
przetrw ały , silne i niezmożone, jasne i nieskalane, 
poprzez w szystkie zw ątpienia, a w iodły nas drogam i 
nie ciern i i m roków , lecz kw iatów, zorzy i szczęścia.

W iosna idzie... weźmy zatem za rączyny dzieci 
nasze, i dążm y w raz z niem i tam, gdzie wytchnienie, 
gdzie przeczyste, żywe piękno czary swe roztacza. 
Uczmy dzieci podziwiać je i wielbić, szanow ać i ko­
chać, nie niszczyć i nie dręczyć. A w net u jrzym y 
cudow ne tej nauk i skutki, bo oto dziecię zanim  zer­
wie bujne , jasne kwiecie, zaw aha się czy nie lepiej 
pozwolić mu rość i woń siać w okół dalej — zanim  
schw yci barw nego m otyla i zatknie go na  szpilkę, 
zadrży w sobie, i krótkiego życia nie zabije — za­
nim  w  sidła chw yci wolne, sw ojskie ptaszę, w słucha 
się w pierw  w jego hym n życia radosny, i do głębi 
przejęte, modlić się zacznie Bogu, dziecinnych słów  
pacierzem  — zanim  zdepce nogą, bezbronnego ro ­
baczka, odezwie się w niem  żal nad  niem ocą obrony 
prześladowanego, i ustąpi m u z drogi zanim  krzy­
w dę jakiem ukolw iek zwierzęciu uczyni, poczuje na 
skroni rum ieńce w stydu palące, a w głębi serduszka 
błogosław ione w spółczucie i cichą litość bratn ią .

W iosna idzie — a z n ią  też i pora, w k tórej ro ­
dziny i szkoły urządzają  m ajów ki i wycieczki za m ia­
sto, w las, w pole, do w onnych łąk i cienistych gajów.
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Czemu jednak  dotychczas, ta, tak cudne, nieocenione 
skarby  d la dusz i um ysłów  przynieść m ogąca chwila, 
jest tylko czczą i bezm yślną zabaw ką? Jak a  szkoda 
sic dzieje — jak a  ogrom na, niepow etow ana szkoda, 
iż zam iast, by z m ajów ek i wycieczek w iosennych 
i letnich, w raca ła  m łodzież nasza upojona Pięknem  
przyrody , z obudzoną m yślą pielęgnow ania tej, w okół 
siebie oglądanej, boskiej harm on ii w wszechświecie 
— iż zam iast garn ięcia się do na tu ry  i jej stworzeń, 
z b ra tn ią  miłością, i z ślicznym i zam iaram i popraw y 
dotychczasow ej względem nich  dzikości i bezm yśl­
ności iż zam iast w słuchan ia się i przy jęcia  rozum ­
nym i uw agam i (gdyby je czyn iono!) i podaw aną 
przez rodziców  i w ychow aw ców  nauką — w raca n ie­
stety, bez cudnych obrazów  P iękna i podziwu w du­
szy natom iast bardziej niż zwykle rozsw aw olona, 
dzikich igraszek żądna, zdobna w różne tro fea  swych 
niepoham ow anych w ybryków  i chęci niszczenia - z 
kolekcyą m otyli i ow adów  drgających  na szpilkach 
z pochw yconym i i duszonym i ptaszkam i — zosta­
w iając za sobą niezliczon ilość zniszczonych, d ro ­
bnych stw orzonek — wiele ukam ienow anych żabek 
-  z trw ogą uciekającego przed  razam i psa bezdom ­

nego — całe więzie bezm yślnie odartych, świeżo oliś- 
cionych lub okw itlych gałęzi moc zdeptanych m ło­
dych kłosów, -  jednem  słowem, dotychczasow e w y ­
cieczki młodzieży, n ibyto  w celu w ytchnienia po n a­
uki trudach , na  świeżem pow ietrzu, w śród  niezm ie­
rzonego piękna, są przew ażnie jeszcze niestety, ja ­
kim ś dzikim pochodem , bólem , niszczeniem  i za­
g ładą znaczonym.
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Lecz oLo now a w iosna znów idzie — wiedźmy 
zatem dzieci nasze o tej przecudnej i jedynej porze, 
w ukoję lasów, łąk i pól naszych, z powziętym szcze­
rze zam iarem  budzenia w n ich  przez ciągle naucza­
nie, podziwu dla boskiego P iękna przyrody — m i­
łości i w spółczucia dla w szystkich choćby na jlich ­
szych i najd robn iejszych  istn ień  ziemi — uczm y w iel­
bić jej niew ysłow ioną radość z rozsiew anego życia, 
a korzyć się przed n ieogarn ioną jej w spaniałością 
i potęgą. N iechaj zrodzi się w  nas poznanie i zrozu­
m ienie, naszej tak  w idocznej nieraz m oralnej m arn o ­
ści choćby w stosunku do takiego ptaszka, pieśń 
poranną, za zorzy prom ień, Bogu nucącego — choć­
by do m rów ki-pracow nicy, dniem  i nocą nad u trzy ­
m aniem  istn ien ia  swego się trudzącej — choćby do 
m otyla lub kw iatka, k tó re pięknem  swcm i wonią, 
tak  szlachetnie na dusze ludzkie działać potrafią.

W tedy człowiek nie będzie się żalić tak  często 
Bogu, iż głowy niem a gdzie skłonić, w tedy nie będzie 
z oczyma m głą zawiści przyćm ionem i, błądzić sam o­
tny  i opuszczony — bowiem  przez ogrom ogarn ia ją­
cej każdy nerw  jego m iłości ku w szystkim , a każdy 
czyn jego, dobroci dla wszystkiego, poczuje się człon­
kiem jednej w ielkiej rodziny, k tó ra  go rozum ieć bę­
dzie, a zarazem  starać się pomóc mu w potrzebie, 
a pocieszyć w  sm utku — w yzbyta już wszelkiej złości, 
okrucieństw a i zawiści.

Gto w iosna idzie i rzuca na obum arłą  ziemię 
p iękna i odrodzenia siew złoty — dusze ludzkie pod­
nosi z pow szedności pyłu ku błękitom  prom iennym , 
pragnąc w n ich  w skrzesić miłość, dobro i szczęśli-
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-wość. Dopomóż jej w tern człowiecze spragniony, 
a nie um iejący  źród ła  znaleść. Oto w iosna idzie ku 
tobie, n iosąc z sobą ra ju  czar i szczęście. P taki i 
zw ierzęta już ją  czują, rozum ieją  i rad u ją  się n ią 
bez granic. A człowiek czyżby wobec tego m iał zo­
stać na  uboczu chm u rn y  i nadal okru tny , zawzięty 
i z im ny? S pojrzy jcie i w słuchajc ie  się, oto w iosna 
— ku nam  idzie i w oła ku sobie, przez słońca p ro ­
m ień złoty, przez cudną p ieśń  ptaszęcia, przez radość 
zw ierza wszelkiego, przez m orze blasków  i kwiatów.

5. Motyl.

Gdy rozkwitają białe bzy  —
Jak przedwiośniane cudne sny  —
Jak cichych  m arzeń  srebrne m gły  

Tęczow y m otyl leci w d a l . . .

Leci bez troski pełen snów
0  szczęściu, co wróciło znów,
1 sm u tek  ziemi kwieciem  bzów,

Jabłoni, w iśni zaściela.

Leci, gdzie rozkosz róży  drży,
Gdzie miłość tęsknych  lilij lśni,
Gdzie kw ia t pamięci roni łzy,

Nad szeptem  w spom nień  m odrych  f a l . . .
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Kocha blask zorzy, słońca żar, 
Blednący rankiem  gwiezdny czar — 
Baśniowe raje szczęść, tęcz, wiar 

Chwile rozkoszy  — wesela.

6. W ów cudny czas.

H ejże dzieci, spieszm y w las, 
P óki cudny wiosny czas,
P óki ży w y m  czarem tchnie  
Baśń, w z im ow ym  snuta śnie.

Tam  na m chach usiądźm y z cicha, 
B y  nie rozwiać dum  z kielicha  
Bladych dzwonków, co o wiośnie  
Ścielą się wśród traw miłośnie.

S pó jrzm y  w koło. — Boski cud 
Pełen roztęczonych złud, 
Omotywa duszę w czar,
Sercem wstrząsa dziwu żar.

Jeśliś zly  — lepszym się staniesz, 
Sm u tn y  — żalić się przestaniesz,
Gdyś zwątpialy  — w każdym  tworze  
U jrzysz wielkie dzieło boże.

Pracowitych m rów ek sznur, 
W znosi swych pałaców mur,
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Ściąga belki źdźbeł, a liść
Spadły  z drzew, jak  wdzięczna kiść,

Zdobi szarość tej budowy,
Gdzie zaciszne snów  ulicowy,
Kurytarze i krużganki,
W iążą  się w prześliczne wianki.

Tu znów  parw ny m oty l śle 
Uśmiech kwiatom , s tro jny  m kn ie  
Przez blask słońca, złoto zórz — 
Choć nie u jrzy  m oże już

Wspaniałości lata krasnej,
D ni następnych chwili jasnej —
Zycie jego, kró tka  chwilka  
Wiele pragnień, złudzeń kilka.

P a trz!  W błękity wzbił się ptak, 
Mknie gdzie łąk tęczowy szlak,
A wiośniana jego pieśń  
Strąca z duszy wszelką pleśń.

D zw oni szczęściem, życiem  dzwoni, 
N ieuchw ytne  moce roni 
I rozbudza ludzkie serce 
Zaumarle . . .  gdzieś w rozterce.

Na drożynę leśną wbiegł 
P iękny  jeleń, lecz się strzegł 
Widać ludzi — pełen trwóg,
Zwrócił lot sw ych  szybkich  nóg

http://rcin.org.pl



/  utonął w leśnej gęszczy  . . . .
W  tem, liść z drugiej s trony chrząszczy  
Oto drżąc, sarenka mala,
Przed nam i się ukazała.

Obok lekk i słychać skok,
To zająca chwyta w zrok,
Jak pom yka  szybko  w d a l .. .
W ietrzyk  niesie szm ery fal,

Co srebrzystą, zimną wstęgą,
Niezbadanych sil potęgą,
W artko swoje wody toczą 
Pod słonecznych skier roztoczą.

Tylko smutno, czemu ból 
Niesie z  sobą człowiek król,
Czemu wznosi cienie trwóg  

% W świat, gdzie m ieszka pokó j Bóg ?

Każdy twór od nas ucieka,
Zda się szczęśliw gdy z daleka,
Gdy nie dręczy go złość ludzi,
Co nienawiść ty lko  budzi.

Toć dzieciny moje, wy  
Co nie znacie troski, Izy,
Obdarzcie miłością tych,
Co cierpią od ludzi złych,

I n iem ym  wzrokiem, co boli,
Skarżą się k rzyw d  i niedoli.

2
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Niech współczuciu rajskie kwiaty  
Przez was sp ływają  w te światy.

Nie dręcz s tworzeń w ięc! A cud 
Pełen roztęczonych złud,
Omota twą duszę w czar,
Sercem wstrząśnie szczęścia żar.

I
Jeśliś z ły  — lepszym  się staniesz, 
S m u tn y  żalić się przestaniesz, 
Gdyś zwątpiały  — w każdym  tworze  
Uczcisz wielkie dzieło boże!

7. Mewy.

N a przecichy sm utek  skał,
Które Bóy nad m orze zwiał,
Na przepastne wód odmęty,
Gdzie ta jem ny cud zaklęty,

Mocą dz iw nych  tęsknot drży . ..

Leci stado srebrnych  mew,
Ptaków, k tórych  żalny śpiew,
Zegna m knące w dal okręty,
P łynie  jęk iem  przez odmęty,

Jak najdroższych oczu łzy . . .

Na dalekiem morzu hen,
S rebrzy  się rozb itkom  sen,
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Ze gdy ujrzą m ew y białe,
Wnet ratunku zgłoszą chwałę,

Zal nadzieją zacznie lśn ić . . .

Zrozpaczony w zrok szlą w dal, 
Poprzez nur ty  groźnych fal,
Lecz  — już  skryw a ich tajemna  
Otchłań, niezgłębiona, ciemna

Mew nie widać — darmo ś n ić . . .

8. Refleksye.

O, jak  się ku  nam uśmiecha ta łąka 
Kwiatów oczyma jasnemi  
O, jak  nas wita słodka pieśń skowronka  
Co głosi świt szczęścia ziemi.

W przebujnej trawie, polnego konika  
Cwierk się rozlega donośny,
Gra tu, gra tam  — jak  chwila dnia co znika  
I w  wieczór zapada rośny.

A łąka szepcze: — A7a w onnym  kobiercu  
Spocznij pielgrzymie. - W promieniach  
Spocznij i radość, ciszę niosąc sercu 
Patrz w słońce  — ból zostaw w cieniach...

A może pragniesz wiedzieć ile cudnej 
Doli na życie twe sp ły n ie ?
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Słuchaj kuku łcze j w różby  nieobładnej  
Czy życie prędko  nie minie...

U stóp tw ych  jaskry, m a k i i słokrocie 
W znoszą  sw e g łówki prom ienne  —
Poją w zrok  blaskiem, toną w słońca złocie — 
Jak cudne miraże senne.

W około  m u szk i  i barwne m otyle
Krążą jak  kwietne, tęczowe
Płatki w powietrzu  — takie krótkie  chwile
Ich życia, jak sny  różowe.

„Nie goń m oty la“ — pamiętam piosenki 
Gdzieś dawno słyszanej słowa...
„Nie goń m oty la“ — w  duszy m ie j  ju trzenk i  
Plask, co miłości kw ia t chowa.

Od stron zachodu róż s tropy olśniewa,
N ib y  szkarłatu przesłoną,
Rozściela welon liljowy na drzewa  
Co krw aw o na szczytach płoną...

W poblisk im  stawie żaby głośno radzą,
To cichną, ja k b y  znużone
Żalną powieścią, iż ludzie się wadzą,
Że świat niezgodą trawiony...

A wodne lii je słuchając tej gwary  
Drżą  — chylą g łów k i w sitowie,
S łyszelim  — szepczą  — iż człowiek bez m ia ry  
Miłość ma w wszechświat nieść w  słowie,
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W czynie... Cisza. — W ie m  w gaju brzóz plączących  
S łow ik  poczyna radosny
H y m n  śpiewać Bogu, za wszystkich tęskniących, 
Sm utnych , co dnie swojej wiosny

Przeżyli w bólu, w tułaczce bezdomnej,
W  rozpacznem ducha zwątpieniu  —
Na jakiejś fali k r zyw d y  przeogromnej 
Co ich więziła w sw ym  cieniu...

To znów swobodą, radością, nadzieją  
I m iłowaniem  pieśń dzwoni  
D zwoni — nim  w ichry jesienne rozwieją  
Z w id  szczęścia, czarów i woni...

Zm ierzch ponad ziemią zwiesza skrzydła szare, 
Oczy gniazd patrzą na drzewa  
Gdzie drobne ptaszę nadzieję, wiarę 
1 miłość ludziom opiewa...

O, niech harmonia tej ptaszęcej pieśni 
Zwieje  wam  pokój na skronie!
Życie — trud — męka — wszystko to się prześni, 
Czyn dobry jak znicz zapłonie.

Nie będzie wtedy człowiek tak okrutny  
Jak dotąd dla stworzeń wszelkich  
Nie będzie błądził też zwątpiały  — smutny,  
Po ziemi ugorach wielkich.

- J
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9. U7 niewoli.

Śpiewa, że widział k iedyś jasne, cudne kraje, 
Gdzie na wolności prześnił życia sutego m aje

N a j  pierwsze

Ze zanim  go zam knięto  w ięźniem w ciasnej klatce 
Słał h y m n y  niebu, gajom, ludziom w niskiej chatce

Najszczersze  —
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Choć słyszał nieraz dzw onów  melodje pozgonne,
W wieczystą wierzył radość, patrząc w łąk przewonne

Kobierce —
Różane widząc, w słońcu skąpane ogrody,
Chwytał pieśnią o szczęściu, jaką śni wiek młody,

Za serce —
Wtem w niewolę niedobry pochwycił go człowiek, 
Zam kną ł w klatce, spłoszywszy przecudną pieśń 

[z powiek Wiośnianą
1 odtąd p 'ak  wspomnieniem żyje i tęsknotą  
Za dniami, co się snuły  jasną przędzą złotą,

Starganą
A taki sm utek  w pieśniach dziś jego rozbrzmiewa,
Ze zdziwione przez okno zazierają drzewa

Milczące —
1 współczując niedoli p taszyny więzionej,
Chrzęszczą zeschłem listowiem po szybie zamglonej.

Płaczące.

10. Echa z ptaszęcego świata.

„Pokój błękitu wam wszyscy zmęczeni, 
Na owej leśnej drodze i spoczynek 
Pod baldachimem pieśni i promieni".

Tak zda się w itać nas znużonych — sm utnych i 
zw ątpiałych, u w ejścia w ukoju leśne, skrzydlata 
serdeczna rzesza, prześcigaja.ca się w zajem w hym-
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natih na  cześć życia nowego — po rannych  świtów zo­
rzy — złocistego słońca - różow ych w ieczorów  prze- 
w onnych — i szafiroW o-gwiezdnych nocy ciepłych.

Ptaclw o odczuw a i rozum ie piękno — wolność i 
miłość. A radość sw ą z posiadania skarbów  onych 
— głosi w  przecudnych trelach pieśni dziwnych — 
rozkoszą bezm ierną p rzepojonych  — dziękczynie­
niem  niewypow iedzianem  i słodką tęsknotą do w ie­
czystego ich trw an ia  dźwięczących.

Ilećkroć spędzam  chw il parę w polu, lub zaciszu 
leśnem  w słuchują się w tę cudną ptaszęcą „pieśń 
bez słów “ i uczuwam , ja k  silnie pogoda i słoneczność 
tej pieśni, działa na  n ieu tu lony  — w ieczysty ból du­
szy ludzkiej jak  szlachetnie łagodzi i tuli nieprze- 
m orzoną tęsknotę naszą za szczęściem — radością i 
d o b rem  niezaznanem  ja k  echem  przecichej zadu­
my, kładzie się na u trudzonych  sk ron iach  naszych.

I zjaw ia się w tedy w sercu, jakow aś nieokreślo­
na w dzięczność dla tych  pocieszycieli d robnych  i w ą­
tłych — pieśnią sw oją z radości życia w ysnutą 
rozp raszających  zw ątpienia i żale, tyle silniejszych 
od n ich  ludzi.

I zaczyna się w tedy w  duszy rodzić ogrom  wdzięcz­
ności ku Bogu — za życie — za jego piękno niewy- 
słow ione w okół — za m łodą, od radzającą corocznie
świat w iosnę,   za czary kw iatów  przew onnych —
za złoto p rom ien i słonecznych — za drzew  w spania­
łość i spokój dosto jny  — oraz za przedziw ną potęgę 
pieśni tych skrzydlatych śpiewaków.

I oto słyszę, jak  nad potem  trudu  uznojoną głową 
w ieśn iaka — nad  jego rozm odleniem  i tro ską  o b ło­
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gosławieństwo Boże dla ziarn chlebnych, które w roz­
dartą  p ierś  smutnej ziemi naszej wrzuca — ni to od­
powiedź nieba cudna, dzwoni — dzwoni — hen w gó­
rze — pod niebiosami, skowrończana — najrańsza  
pieśń nadzieji przesłodkiej.

W oddali — nad mokradłami, opuszcza loty swo­
je nasz bociek kochany — którego w  chatę swą tak 
często przyjm uje  wieśniak, jako szacownego 
szczęście pod b iedną strzechę wnoszącego gościa.

Tam w górze jaskółki, zataczające bez wytchnie­
nia kola pod chm urami pragną zda się przebić 
ostremi skrzydeł swych końcami, ta jem ną ścianę nie­
ba — i do ra ju  zajrzeć...

U nóg moich — przedem ną i za mną — rzesza 
w róbli szara, jako ta dola, której wyśnione słońce 
zagasło — i k tó ra  odtąd tuła się po świecie wśród 
w spom nień i cieni — dla której wypocznienia m iej­
scem ulubionem, cichych cmentarzy wiejskich m o­
giły opuszczone — pochylone ram iona krzyży przy­
drożnych — — i opłotki nędznych chatyn kurnych.

U wejścia w las w ita mię cała orkiestra z rado- 
śnjmh — rozkosznych tonów złożona. W pada i roz- 
dzw ania się w sercu mojem — przemawia do duszy 
zadum anych drzew olbrzymów — śniących sen o 
tylu wiosnach w  m rok  zapadłych — o tylu w ichrach 
i burzach  przeszłych ponad ich głowami — i słyszę 
wonczas, jak  im ptactwo nuci nadzieji i odrodzenia 
pieśń świętą. Olśnione — radością błyszczące pod­
noszę w  górę oczy i rzucam w takt tej pieśni słowa 

■ciche:
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Cyt drzewa  — cyt choć w icher z czó ł waszych  
Zw ieje  przecudne śnienia  
Choć jesień sp łoszy  śp iew aków  ptaszych. 
Pow rócą wasze marzenia.

Będziecie jeszcze dostojne patrzeć  
Na życie  now e w około  
Prom ienna wiosna zdoła w net zatrzeć  
B ól wasz — i w  słońce w znieść cżoło.

Baśniow e znów  was op łyną  wonie  
Z  ram ion pieśń ptasza rozbrzm ieje  —
/  nam  w ędrow com  na znojne skronie  
Spo kó j — i złudę szczęść zwieje.

Niestrudzony piewca, promiennej — bezkresnej 
miłości wybija się słowik ponad chór — za serce 
chw ytającą  pieśnią — to rozkoszy i upojenia  petną

to dźwięczącą nieukojonej tęsknoty słodyczą. 
W cudne — różowe wieczory i przew onne noce wio­
senne, głosi zarów no swą radość bezgraniczną, jak  
i ból serdeczny — skupionym  borom  — łąkom i 
m chom  w ychylającym  blade główki swoje -  niebio­
som bezchm urnym  — różu, opalu i pu rpury , to znów 
szafiru i złota pełnym.

Kukułka, ni to klepsydra m ierząca kukaniem 
swojem, powoli m iarowo — zapadający bezpowro­
tnie w  morze wieczności czas.

Dzięcioł jako robo tn ik  w twardej żmudnej 
p racy  warsztatowej — suche, ostre odgłosy w y­
dającej.

Tam  znów turkaweczka, lekka — zwinna bez­
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troska — przem ija jąca — — -ówdzie szczygieł lub 
kos, poważnie w chwili w ytchnienia zadumani — da­
lej pliszka i dudek krasnopióry  — tu sroczka skocz­
na, w ołająca zda się na nutę : wszystko m arne  
m arne  — marne... lecz wnet zgłuszona i spłoszona 
potężnym jastrzębia krzykiem — i tak bez końca 
bez końca w śród pól i lasów, kłębi się i przewija 
przed zdumionemi oczyma mojemi życie — świeże, 
młode, radośne życie, głoszące uwielbienie .wolności, 
piękna i miłości !

I widzę wonczas jasno i dokładnie całą moc 
krzywdy, prześladowań i niszczenia lub niepamięci 
i bagatelizowania, jakiemi ludzie świat ptasząt ota­
czają. I walczy wtedy we mnie litość z żalem ku 
tym, którzy ludźmi będąc, ogrom ich mocy posiada­
jąc — zamiast ożywczemi, riszlachetniającemi tchnie.- 
n iami poić duszę swą biedną — i hen w zwyż ku 
jasnym  szlakom gwiezdnym sięgać — pogrążają ją 
w barbarzyństw ie bez m iary  i bez zastanowienia 
lub w  pustce głuchej, bezmyślnej obojętności. W ąt­
pię jednak  by ci, którzy niejedną dobrą zadumy 
chwilę, pośród ukojnego ptasząt pogwaru spędzili, 
zapomnieli później, łub obojętnymi pozostali na opu­
szczenie i ciężką dolę ptactwa w zimie. Porzuca wte­
dy ziemię wszystko czem one żyły — czemu hym ny i 
uwielbienie w  pieśniach swych składały — ciepło zło­
cistego słońca, cudna zieloność pól i lasów, wód 
szmery tajemne, nieskalaność niebios.

A one w większej części zmuszone opuszczać sta­
re, ukochane gniazda swoje, lecą hen, w dalekie obce 
kraje, by przeżyć tam w tęsknocie ogromnej, lżejszą
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o d  naszej zimę, i doczekać z nową wiosną pow rotu  
w  ojczyste, roztęczone strony.

Pew na jednak  część ptactwa, mimo w idm a śmierci 
głodowej i mrozu, nie porzuca kraju. Ci na jw ier­
n ie js i pozostają przez nas najbardziej zapomnianymi. 
A tak  się to biedactwo ufnie ciśnie w m roźne dnie 
i noce zimowe, pod strzechy i poddasza nasze, tak  
czule zagląda w okna i świergoce - świergoce, że­
b rząc  pamięci, a z n ią  garstki z iarna lub okruszyn 
chlebnych.

Jakże niestety rzadko widzimy dobre, ludzkie 
dłonie wyciągające się w stronę głodnych ptaków, 
ja k  rzadko młodzież nasza pom na jasnych, dobrych 
chwil, zwianych im na  życie z towarzyszeniem cu­
dnej m odlitwy ptaszej, wyciągnie ku opuszczonym 
d łoń  z pożywieniem i z myślą, że one może ją  znowu 
radosnym  przyw ita ją  pogwarem, pośród rozkwitłych 
sadów, łąk  i pól naszych.

77. Ja  i ptaszę.

Jasnym , le tn im  w ieczorem  ponad rzeki brzegiem, 
K iedy przyroda cala do snu się gotuje,
A  woda c ichym  szeptem  srebrne baśnie snuje,
I poryw a m yśl m oją z sw oim  tę skn ym  biegiem,

Ku ciem nym , n iezm ierzonym  i n ieznanym  dolom  — 
N a chw ilę zrzucam  z piersi ciężar troski wszelki,
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M ękę życia pow ierzam  tajem niczym  falom,
1 zda się, zapom nienia opływa m ię w ielki

B ia ły  spokój... W  tern, ciszę onej św iętej chw ilir 
Jakaś przesm utna pieśń skarga zamąca 
Słucham  — to p tak sierota tak serdecznie kw ili 
Za utraconem  gniazdem... Ból jego potrąca

Scichle struny m ej duszy i wnet rozbrzm iew ają  
One wraz z pieśnią ptaka bólem przeogrom nym , 
P łynąc ku  gwiazdom  skargą tych, co nie doznają  
W esela i  — tułaczem  m uszą być bezdom nym...

12. Kolibry.

i W  pożarze słońca skąpane, 
Szkarłatem  blasków  owiane, 
Tęczowe, w iotkie i cudne,
Jak chw ile szczęścia ułudne,

Na różach śpią,
Pośród palm  lśnią, 
K olibrów  pary przecudne.

Baleko  — w południa krajach, 
Po cichych, baśniow ych gajach, 
Krążą te p tak i — rubiny,
Krasne, jak  usta dziew czyny,
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N im  życia ból,
M ożny pan — król,
Zgasi rozkoszy  godziny.

Piórka ich z blasku tęcz tkane, 
K ształty  z praw zorów  wybrane, 
Na które z ło ży ł się boski 
Filigran bytu  bez troski,

B łękitne  sny,
Zachw ytu  łzy,
1 przesub telnych  słów  głoski.

13. Świętojańskie muszki.

IV7 gwiaździstą, letnią noc,
Gdy święta cisza wstaje 

N ad pól i borów  raje,
A wraz z nią cudów  m oc

W spaniałych i ogrom nych
W śród szeptu w ichrów  fal,

W ybiega dusza w dal,
Z  rozkoszą kw iatów  w onnych  —

/ patrząc w  nocy cud  
Czarowny tajem nicą,

Widzi, ja k  w śród mar, złud.
Z łociste m uszk i świecą.
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W śród śpiących pól roztoczy  
Świecą, ja k  gwiezdne skry,

Jak słodkich tęsknot Izy,
Jak m iłowane oczy...

To m uszek św iętojańskich  
P rom ienny, cichy rój,

Leci z pod stref n iebiańskich  
Ozłocić zcich ly znój

Leci, gdzie kw iat paproci,
M iłosnem  szczęściem  drży,

Gdzie rozkosz bóle złoci,
N im  pierzchną letnie sny.

A lecąc, sieją skry,
Po śpiących łąk roztoczy,

Jak słodkich tęsknot łzy,
Jak m iłow ane oczy...

14. 10 pustyni.

P ustynne piaski bezkresne,
Jakieś przedziw nie bolesne 

Obrazy przed oczy stawią.

B udzi się m yśli tysiące,
.W szystkie pożarne, gorące,

Jak słońce, w którem  się pławią.
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Rozległe dale w  m artwocie,
N ad n iem i cudna baśń w  zlocie,

Z  ech życia w spom nienia przędzie...

Hr b łęk itny  w tulam  się ciszę,
Na tęczach duszę ko łyszę

I ból, co ze m ną jest wszędzie.

N ikn ą cy  ślad karaw any
W iedzie hen, w  bezkres n ieznany  

I w dale, słońcem  gorące....

W ielbłądy  — p ustyń  okręty,
P łyną  przez p iasków  odm ęty,

S karby  na grzbietach niosące.

P onure , ciche stworzenia,
N iedola z żm udą przem ienia,

W  człow ieczych m ą k  tow arzyszy \

1 w  pracow ników  bezcennych,
W owoce trudu brzem iennych ,

Spragnionych  spoczynku ciszy.

Cudnego, skw arnego rana,
Z łuda snów , fata-morgana,

P rzykuw a  pielgrzym a oczy.

W yśnione w skazuje kraje ,
Zam ki, ogrody i raje,

Cień drzew  chłodzący, uroczy....
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W ie jednak, iż zw id to ty lko  
Jak każda radość, co chw ilką

P rzebłysku  i w m roku  kona....

Jawą zaś tułacz bezdom ny,
Pustynia  — ból przeogrom ny  

Dusza tęsknicą palona.

75. Odlatującym śpiewakom.
Więc ju ż  rzucacie nasze jasne pola,
Na któ re  mgła tęskno ty w net zawita blada — 
Po k tó rych  kroczyć  będzie siostrzyca niedola, 
Co z krw aw ych  dziejów  cicho się spow iada ...

W ięc już rzucacie, nasze bujne drzewa,
Co wnet się po was śm ierci obloką żałobą 
I żadna życia pieśń już w nich się nie rozśpiewa  — 
W szystko  wesele weźm iecie wraz z sobą . ..
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W ięc już rzucacie uko jne zacisze,
Tych  naszych starych  mogił, słonecznych  cm entarzy, 
Gdzie każdy traw ki listek  słodka pieśń ko łysze  
W spom nieniem  chw ili, co się ju ż  nie zdarzy. ..

Więc ju ż  rzucacie te sielskie chatyny,
Gdzie krw a w y trud  człow ieka  śpiew  wasz opro-

[mienial
Cichem, jasnem  m arzeniem  szczęścia o d ro b in y; 
Teraz skroń  znów  nam  będzie ból oc ien ia ł. ..

W ięc już rzucacie te szum iące gaje,
Gdzie latem ty le  cudnych  pieśni rozbrzm iew ało, 
Gdzie sm u tn y  człow iek-p ielgrzym  prześnił nieraz raje 
Szczęść n ieob jętych  sercem , co w nim  łkało . ..

Zegnajcie zatem  śpiew acy m iłości,
Co dziś rzucacie gniazda i północną ziem ię  
A lecąc h en , daleko, m iędzy obcych w gości 
Pom nijcie, żeście polskich  gajów  p le m ię .. .

1 niech wam  tęskno będzie za tym  krajem ,
N iech  wasza na obczyźnie pieśń żalem  rozbrzm ieje. 
Powracajcie nam  szyb ko  z cudnym , w onnym  m ajem , 
Z  pieśnią , co czarem  znów  dusze o w ie je . . .

i
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16. Po wakacyach.
Minęło lało. Minęły dnie wywczasów, wesela i 

igraszek, na tle bujnych sadów, rum ieńcam i owoców 
śmiejących się k'u nam na tle krasnych, prze- 
w onnych łąk i cienistych gajów. Minęły. Czy bez­
pow rotnie ? — O, nie — w rócą one jeszcze, wrócą 
z  now ą wiosną, z nowem latem — wpierw jednak 
czekają nas smutne, szare, w ichru szarpaniem bezli- 
tosnem rozszlochane dnie jesieni, i ciężkie, mroźne 
dnie, długiej, białej zimy.

Czyż czekają,one tylko nas — ludzi?
Patrzcie, oto p rzyroda cała przygotowuje się nń 

nadejście macochy-zimy.
Liście drzew żółkną, czerwienieją, schną i opa­

dają  z cichym szelestem na  zrudziałe mchy i trawy 
— ku ostatnim, cieplejszym słońca promieniom prężą 
się cicho czarne drzew ramiona, zanim je słoty je­
sienne żalnemi łzami opłyną i ostateczną żałobą otu­
lą. Zwierz wszelki w borach  zacisznych kryjówek 
szuka, legowiska przygotowuje — wiewiórki zapasy 
żywności gromadzą, mrów ki drobne źdźbła słomy do 
gniazd ściągają wszystko się krząta, spieszy, t ru ­
dzi i zapobiega — wszak nadejść ma wkrótce długa, 
m roźna zima.

Tylko świerszcze polne, płoche i beztroskie, łu­
dzą się ostatniemi blaskam i jesieni, i wierzyć zda 
się nie chcą, że lato już minęło, przeto rozpraszajg 
dalej swem rozgłośnem, pełnem w iary  w życie świer-
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kaniem, cichy smutek um ierających  traw  i kwiatów 
polnych, jak  za owych dobrych, słonecznych dni mi­
nionego lata.

Ptactwo n a  w yra ju  nuci ostatnie pożegnalne pie­
śni i odlatuje w obce, dalekie kraje, gdzie zima lżej­
sza i słońca więcej. Klucze żórawi ciągną na  tle sza­
firu jesiennego nieba powoli, jakby  z żalem. Tam 
znów stadko śpiewaków bożych, tęsknie na  opu­
szczone gniazda oczy zwraca i leci w dal, głuchą, siną 
dal... Tych zaś, którzy nigdy nas nie opuszczają, po­
zostając tu przez zimę z nami, przejm uje cicha trwo­
ga przed widmem śmierci głodowej, gdy ziemię biały 
całun śniegu pokryje, m róz zetnie — gdy liście 
z drzew opadną, gniazda ich w ichrom  powierzając, 
gdy łąki i pola opustoszeją, a ludzie w  ciepłych, 
oświetlonych domach się schronią, zapom inając o 
nich.

Czyżby na praw dę ludzie zdolni byli w tych cięż­
kich chwilach zapomnieć o nich ? — O tych śpiewa­
kach bożych, towarzyszących latem każdej pracj^ 
człowieka, um ilających nam  swym śpiewem niejedną 
sm utku chw ilę? Czyżby zapomnieć o n ich miała mło­
dzież, której dusza, snów i m arzeń  najcudniejsze 
rozsnuw ała tęcze, przy śpiewie ptasząt podczas wypo- 
poczynków letnich ? — Czyż nie uczuwała ta  młodzież 
żalu serdecznego, gdy żegnać trzeba  było na długie -  
długie miesiące onych towarzyszy przesłodkich du- 
mań, prom iennych pragnień i wzlotów szczytnych ?

Przez pamięć zatem tych białych, niewinnych 
zarania  życia chwil — przez pamięć tych chwil jedy­
nych, m ęką  znoju i trudu  nieskalanych — dumnych
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i rozkosznych — niechaj nie zapomina młodzież o 
opuszczonych w zimie i mrących z głodu towarzy­
szach tamtych jasnych dni — ptaszkach. I niech 
spełniać pospiesza to, co w jej mocy i poniekąd po­
winności leży, niech żywi chętnie i opieką swą oto­
czy szare, skrzydlate zastępy tych najwierniejszych 
ptaków, które śmierć z głodu i zimna przenoszą nad 
porzucenie gniazd rodzinnych i swojej ziemi. A za 
te okruszyny chleba, lub ziarna garstkę, podaną im 
w  opuszczeniu, wiedźcie, że wam odpłacą dziękczy­
nień pieśnią świętą — pieśnią nowej wiosny, życia 
nowego, nadziej i i odrodzenia !

Czas pomyśleć nad tem już teraz — czas, bo oto 
„lecą liście z drzewa, co wyrosło wolne — na mogile 
śpiewa, jakieś ptaszę polne“, a śpiewa tak smutnie 
i prosząco...

* *
*

W m roźny zimowy dzień, ujrzałam na głównej i 
ludnej ulicy miasta, biednie odzianego i tw ardą pracą 
zniszczonego człowieka, który zakupiwszy bułek parę 
łamał je i rozrzucał ptakom. Te ostatnie, niby gęstą, 
ciemną chm urą  bez trwogi go otoczyły, zbierały 
spiesznie jadło, wreszcie przez długą chwilę leciały 
jeszcze za cicho oddalającym się, biednie odzianym 
człowiekiem.

Lecz chyba  biedny człow iek ten , 
Bogaczem jest n ie lada!
Zycie, uleci jako  sen,
P rześni się m ęka blada —
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A jem u  w sercu zaw sze czar, 
Miłości kw itnąć będzie,
Bo w sw o je j zno jne j pracy żar 
N ić dobrych  czynów  w przędzie

11. Desienią.

W iędną kw ia ty  na łące,
N ikną  blaski gorące, 

słoneczne  —

Sipiat otula mgta szara,
B lednie o szczęściu wiara,, 

że wieczne —

Z żó łk ły  liść z drzew  opadaT 
S m u tek  w serce się wkrada  

p r  zecie h y  —

/ w śród cm entarnych  św iatów , 
Stargane w idzę kw ia tów  

kielichy.

S łyszę  ptaka sierotę,
Co w spom ina dni złote, 

różane  —

/ na grobach zawodzi,
Że się życie znów  zro d z i 

'wiośniane —
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Że się sm ucić nie trzeba,
Bo rozbłyśnie znów  gleba 

kw iatam i —
I pieśń jego bez końca

Szlakiem  popłgnie słońca, 
za snami.

18. Pożegnanie.

W bladych prom ieniach słońca jesieni 
W dal odlatują ju ż  ptaki,
W śród rzew nym  sm utkiem  drgających cieni,
Co tulą omglone szlaki.

IV złocie południa widać z oddali,
Jak się w sw ej drodze w strzym ały  — 
Pew nie ich dusza jeszcze się żali 
N ad ziemią, którą żegnały.

Chwilę w pow ietrzu  znać ich wahanie  — 
Droga przed n im i daleka  —
W spom nieniem  biegną w w iosny zaranie —
I w now y trud  co ich czeka.

Zw ycięża jednak m yśl o powrocie  
1 budźi z zadum y p taki —
Więc w yprężyw szy  skrzydła  w słońc złocie, 
P om knęły  w obłoczne szlaki.
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Sm ętne a ciche p taki wędrowne,
W jesiennych  dniach pożegnania,
Jakież te w zlo ty  wasze w ym ow ne,
Tam  w  słońcu, w chw ili rozstania!

B y  u lżyć męce tęskno t odw iecznych,
B y  się ratow ać w potrzebie,
W bratnich grom adkach cichych, serdecznych  
P łyniecie po bladem  niebie  —

I ża l wam, chociaż nie odchodzicie  
R odzinnych  gniazd sam i jedn i;
Cale was stadka lecą o świcie,
A  w szyscy sm ętn i w y  — biedni —

Jako ten człow iek p ielgrzym  co rzuca  
Sam otny rodzinne progi,
1 rozżalenia bólem zasmuca  
K w iaty i słońce i bogi...

19. Ul lesie.
Drżąca, zmęczona, na pustą drogę 

W ybiegła sarna. Każdy ruch trwogę  
W skazuje w sercu. Czegoś się boi 

W cichej, czarow nej lasu ostoji.

Coś m ąci spo kó j boru ta jem ny —
Jakichś postaci p rzem kną ł zw id  c iem ny  — 

A jej, zapewne, śm ierci okru tne
W idm o zajrzało w oczy przesm ułne...
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O c z y ! — Jej oczy widziałeś kiedy ? — 
Cały w nicli bezm iar troski i biedy, 

1 trwogi św iętej o los rodziny, 
K tórej niepew ne jutra godziny
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Te oczu cudne, w iecznie pytają
O tajnie życia. B laski w  nich grają 

Ów boski akord  nienazwanego  
Bolu, w w szechtrw aniu nieskończonego.

A łagodności w yraz prom ienny,
T aki w  nich śliczny, szczery, bezcenny,

Ze na ich w idok n iejedne oczy
Człowiecze, w spółczuć fala om roczy.

Jakow eś echa błądzą po lesie —
To k rzy k , to odgłos strzałów  wiatr niesie 

N ad cichem , jasnem  życia przędziw em , 
Groźna śm ierć krw aw em  św ieci łuczyw em .

Zraniona sarna zwraca cud-oczy
Ku nagim  szczytom  drzew , co w roztoczy  

Dnia jesiennego snują m arzenia  
M inionych dni, lat, wieków... W spom nienia

Szczęść w m ro k  zapadłych, szm er zw iędłych liści 
Tuli i szepcze  — że się nie ziści

N igdy sen żaden z tęczy złud tkany,
Spłoszy go zawsze bólu k r z y k  znany...
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B iały szron p o kry ł poła, ogrody,

Tęsknotą drzew  —
M arzy się ziem i sen w iosny m łody,

Jej cudny śpiew  —

W blade południa wpleciona chw ile  
Mgieł p łyn ie nić  —

I ja k  tęczowe skrzyd ła  m otyle  
Poczyna lśnić.

Sam otne ptaszę wylata w słońca 
Gasnący róż  —

1 zda się wieścić ludziom  bez końca  
W schód now ych zórz —

B iały szron jednak czem raz to więcej 
Otula świat 

P tak śpiewa ciszej, sm u tn ie j, goręcej — 
W iędnie snów  kwiat.

Ą: % *

Gdy ptak zapuka w m roźne godziny  
Do okien twych,

T y  nie odpędzaj głodnej p taszyny  
Od progów  sw ych

Lecz rzuć okruszyn  lub garstkę ziarna 
Serdecznie rzuć  —

/ wraz z ptaszyną  — wszak trwoga m arna  
O szczęściu n uć!
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27. U7 noc cudu.

W  ośw ietlone okna domu, 
P ocichutko, pokry jom u ,

W św ięty  w ieczór ów ,
P atrzy  sm utna p taków  rzesza  — 
A nad n im i Bóg rozw iesza  

Tęczę dziw nych  snów...
M arzy im  się dzień w iośniany, 
Pachnie ogród szczęść różany, 

Gniazd zacisznych raj
1 choć noc srebrzysta, mroźna, 
Idzie jako mara groźna, 

Zw idzia ł się im  maj...

W  ośw ietlone okna dom u, 
Pocichutko, pokryjom u ,

Patrzy ptasząt ró j —
P atrzy w ciche szczęście ludzi, 
K tórych  zanim  z śnień obudzi 

Troska, ból i znój
T ak  m ożnego, jak  tułacza, 
Zapam iętali mgła otacza,

Roi się im  moc,
Co od bożej m knąc ko łysk i,
IV ciem nię życia szle p rzeb łysk i 

Ju trzn i — ja k  w tę noc...
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Hr oświetlone okna domu,
Poci c hut ko, po k ry  join u,

P atrzy zzięb ły p tak

I sw ym  braciom głód cierpiącym ,. 
Srebrną nocą cicho m rącym ,

Daje n iem y znak,

Ze przez jasne ujrzał szyb y  
Ludzką  litość co, ja k  gdyby  

Cudny wzeszła pąk...

Człek wnet ciężkie drzw i uchyli, 
Sypnie ziarnem  i um ili

Bezm iar p taszych m ąk.

W  oświetlone okna domu, 
Pocichutko, pokri/jom u,

P atrzy z wiarą p tak  —

/  w sw ych  braci głód cierpiących, 
Srebrną nocą cicho mrących, 

Tchnie nudzieji znak.

22. Po drodze.

Gościńcem grząskim , długim, bezkresnym , 
Jakby  Golgoty szlakiem  bolesnym , 

W lecze koń ciężar wozu olbrzym i,
Z  nozdrży  zm ęczenia para m u dym i,
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M imo m róz srogi, potem  ocieka,
D rży z bólu zgasłych oczu powieka, 

Często upada na ślisk ie j drodze  
A człek  idący obok wciąż srodze

Wali b iczyskiem  po chudym  grzbiecie.
O, jakże  mało litości w św iec ie !

Ostatki sił go ju ż  opuszczają,
Z ranione nogi kurczow o drgają,

W tern, ję k  przyg łuchy rozdarł przestw orze  — 
Koń padł i pow stać więcej nie może, 

P om im o bicia złego człowieka.
Z  nozdrzy  o fiary piana wycieka,

B ielm o śm iertelne pokryw a  oczy  
A w okó ł cisza srebrne j roztoczy,

Z im nej, m ilczącej, choć tak przecudnej, 
Jak sen o baśni tęczanej, złudnej,

Co w noc zim ow ą srebrzysta  wstaje,
B y  sm u tn ym  duszom  odchylić raje

Szczęść, w ym arzonych  ongiś w zaraniu  
Pragnień gorących i w ukochaniu

Bólu w szechistnień, serdecznem , św iętem ,
Z  bożego tchnienia w piersi poczętem, 

Cierniste drogi bytu  tulącem, 
B ialo-różow em  kw ieciem  woniącem.
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23. W wigilijny wieczór.

Drożyny i gościńce ziemi, lśnią jak  jedna, gładka 
p ły ta  kryształu — na którym jakieś zaczarowane, 
baśniowe morze brylantów, bladych szafirów, rub i­
nów  ciemnych, opali i ametj^stów, topazów i cu­
dnych szmaragdów — roztęcza blask cichego księ­
życa, zadumanego nad niezbadanym i ta jnym  bie­
giem dni, lat i Wieków nad bezkresem holu, walk 
i cierpienia — znoju, trosk i rozpaczy, kłębiącego się 
w  wszechświecie, jako przedziwnie sm utna i jedyna 
treść, istnienia wszelkiego.

Czyż radość i szczęście, to złuda ? Czyż pokój i 
wesele to sny tylko ? mgliste, nieuchwytne sny ?

Jasna i cicha drożyna leśna...
Powódź miesięcznego blasku, otula sieroctwo 

drzew przydrożnych. A tam w głębi, na gałęzi, ska­
rży się życie jakiegoś ptaka-tułacza, skarży się cicho 
i (żałośnie, w tę cudną, gwiaździstą noc zimową...

Z gęstwiny lasu, wybiega smukła sarenka, a roz­
glądnąwszy się trwożnie, podnosi w górę pełne smut­
nego blasku oczy, i pyta kto kwili ? komu krzywda 
i źle ?... A samotny ptak jej odrzecze: cierpię chłód 
— cierpię głód, głód, głód...

I wnet zaczyna tych dwoje, snuć życia swego, 
opowieść przesmutną.

O brzasku dnia — mówi sarna — przywołała 
nas matka, i z głęboką troską w  oczach szeptała 
długo, tak  o wieczystem pięknie, jak  i o niebezpie-
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czeństwach dnia dzisiejszego dla nas. Dzień wigilijny,, 
dzieci moje — mówiła — jest jednym  z smutniej­
szych w  życiu naszem. Mimo, iż tak cudny i święty, 
jako dzień zejścia na świat Boga i Odkupiciela 
a w raz  z Nim pokoju i miłości, zwiastowali szczęścia 
i radości, przebaczenia i wesela — mimo wszystko 
to, dla nas też dzień trwogi i smutku. Ileż to towa­
rzyszy i braci naszych, czeka w dniu  tym bolesna 
śmierć z rąk  ludzi. Całemi grupam i ciągną oni do 
lasu, zaopatrzeni w  s traszną broń , i gonią nas — 
męczą i m ordu ją  bez miłosierdzia. Mimo zatem ca­
łej dostojności i czaru, jakże też sm utnym  dla nas ten, 
dzień wigilijny. — Nie zdołała jeszcze skończyć ża­
lów swoich — gdy posłyszeliśmy w ogólnej ciszy 
lasu, trzask huk, odgłosy kroków, a wnet i strza­
łów, jakby  przed przyjściem na świat tego oczeki­
wanego Chrysta, całe piekło i wszelka moc zła, 
chciała jeszcze na  ziemi pohulać i krwią niewinnych 
stworzeń żądzę swą nasycić. 1 oto najstraszniejsze 
chwile, jakie dziś przeżyłam. Praw ie w oczach mo­
ich zabito mi matkę — bra ta  śmiertelnie zraniono. 
Przesm utnych oczu jego, zwróconych boleśnie i 
błagalnie ku swym katoni nie zapomnę nigdy ! 
Ja  ocalałam, zdoławszy odbiedz daleko w  chwili ogól­
nego zamieszania — w  chwili uciechy ludzi, nad 
trupem  mojej matki, i śmiertelnie rannym  bratem. 
Uciekałam bez pamięci, gnana żalem i strachem i — 
nienawiścią... Poznałam wtedy, iż m y zwierzęta^ 
uczymy się od ludzi — n ie n aw iśc i! I otom w tej 
chwili, w ów cudny wieczór narodzin  Boga bezdom­
na i sm utna sierota...
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I czemu tak jest — czemu ?

Odpowiedzi nie usłyszano z nikąd.
I tylko zziębnięty, głodny ptak, chwiał się na 

gałęzi...
I cicho, ledwie dosłyszalnie skarżyć się on teraz 

począł na ciężką dolę stwoją.
Uczono go kiedyś, w gniazdku rodzinnem, iż 

w  tw ardych zimowych dniach głodu z oświeco­
nych i ciepłych tam w dali doinków wychyli się 
niejedna rączyna drobna — a ziarno i okruszyny mu 
sypiąc, da poznać, że niezapomniano o jego bezkre­
snej miłości dla rodzinnej ziemi — dla szarych cha- 
tyn dla cmentarzy cichych dla ubogich pod­
daszy, i spracowanych ludzi, którym znów pierwszy 
nad stroskanemi głowami, głosić zacznie nadzieji i 
radości, cudną pieśń wiosenną ..

I oto wokokr pod drzewami, widzi całe mnóstwo 
zmarłych z głodu braci, którym nikt z tych domków 
białych z pomocą nie pospieszył.

I oto sam, po długiem — bezskutecznem, pukaniu 
w jasne okna, za któremi głośne a radośne życie ro ­
dzinne dziś widział — powrócił tu smutny, głodny 
i samotny, czekając już choćby i śmierci wybawi- 
cielki.

Czyżby napraw dę tak prędko zapomnieli o nas 
ci, którym nowe siły w zwątpiałe wlewamy dusze, 
prom ienną now'ej wiosny pieśnią?

Czyżby naprawdę tak prędko zapomnieli o nas 
ci, z którymi igramy po zielonych gajach i łąkach
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